
CUDOW NY OBRAZ M ATKI BOŻEJ BOLESNEJ 
znajdujący  s/ę iv kaplicy przy Bazylice OO. Franciszkanom  
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P O C H O D N I A  
E R A F I C K A

Rok XIII. W rzesień  1938  Nr 9



OD A D M IN ISTRA CJI POCH. SERA F.
4 października zostanie odpraw iona Msza św. 

na intencję P. T. Prenum eratorów  Poch. Seraf., 
którzy uiścili tegoroczną prenum eratę.

T R E Ś Ć  N U M E R U :

S praw ozdan ie ze Z jazdu  R ady G łów nej I I I  Z akonu  w K ra ­
kow ie. _  P ow ró t z w ygnan ia . — L ist N ajprzew . O. G en e ra ła  
Z ak o n u  B raci M niejszych (c iąg  dalszy). — G aw ędy O jca 
K a p is tra p a : T a k  zwane nerw y. — Sprawy w ychow aw cze: 
D zieci n iekochane. — K ro n ik a : S praw ozdanie z działa lności 
I I I  Z akonu  w O torow ie; U roczystość jubileuszow a w C hełm ­
n ie ; S p raw ozdan ie  z dzia ła lnośc i K on. I I I  Z ak . w S anoku ; 
S praw ozdan ie  K o n g re g ac ji I I I  Z akonu  w C zem pinie; S praw o­
zdan ie  z dzia ła lnośc i I I I  Z akonu  w Bydgoszczy. — Biuletyn 
m isy jny  z M ugenz,ai no Sono.

Ofiary złożyli:
Na Misje franciszk. Kraków III Kółko misyjne 9.80, 

II kółko misyjne 26.05; W iktoria Żołnierzyk 2 zł, Te­
resa Gawronówna 10 zł, Sosnowiec III Zak. par. Po- 
gońsk 2 zł.

N a Beatyf. Czcig. O. R afała; Zofijówka: Józefa 
Mystuk 5 zł z podzięk, za łaski.

N a kanonizację Bł. Salomei: W ilno; Salomea Tom- 
kiewiczowa 5 zł.

N ekrologi:

Batorz: M arianna Jagiełło, M. Trzcińska, K. Za­
rzeczna, Z. W iniarczyk, W. Pastucha.

Otorów: S. Michalina Chojnacka i br. Franciszek
Stróżyk.

W ieczne odpoczywanie racz im dać Panie.



Rok XIII Wrzesień 1938 Nr 9

Pochodnia Seraficka |
J Organ III Zakonu i Stow. Franciszkańskiej Krucjaty Misyjnej j
i

Sprawozdanie ze Zjazdu Rady Głównej 
III Zakonu w Krakowie

Obszerne sprawozdanie z dorocznego Zjazdu R ady 
Główneji I I I .  Zak. zamieszczają zawsze w sierpniowym 
numerze W iadom ości Tercjarskie, k tóre jak wiadomo 
wszystkim czytelnikom, są organem  tejże R ady Głównej. 
N ie' wsizyscy jiednak z B raci i S ióstr m ają  możność czy­
tania W iadom ości Tercjarskich. D latego więc podajemy 
krótkie sprawozdanie z odbytego Zjazdu. Pragniem y bo­
wiem, aby każdy wiedział, co posjtanowiono na Zjeździe 
R ady Głównej i s ta ra ł się o urzeczywistnienie w życiu 
powziętych postanowień, by wiedział jakie są na przy­
szłość plany pracy dla dobra i rozwoju III Zakonu 
w Polsce.

Rozpoczęcie Z jazdu .

D nia 21 czerwca br. o godzinie 20-tej na salce ter- 
cjarskieji przy kościele 00. Reform atów w Krakowie od­
było się pierwsze zebranie R ady Głównej, na którym  
O. Prezes R ady Głównej, O. Anatol Pytlik, Prow incjał 
OO. Reform atów przywitał zebranych z całej Polski D e­
legatów i D elegatki. Po serdecznych słowach O. P re ­
zesa wystąpili z pozdrowieniami i życzeniami d la  Z ja­
zdu i R ady Głównej D elegaci i D elegatki od swoich 
kongregacji. Br. Ludwik Biesiekierski z W łocław ka zło-
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żył obszerne sprawozdanie z wspaniale rozwijającej się 
działalności swojej kongregacji. Przedstawienie am ator­
skie pięknie odegrane, o życiu św. Antoniego uprzyjem ­
niło przedstawicielom III Zakonu z całej Polski pierw­
szy dzień Zjazdu.

D rujgi dz i e ń  Z ja zd u .

W drugi dzień Zjazdu o godzinie 8-mej odpraw ił 
O. Prezes w kościele 0 0 .  Reform atów uroczystą Mszę 
św. w intencji Zjazdu. Kazanie zaś wygłosił O. Stanisław  
Stoch, Komisarz III  Zak. OO. Reform atów o wewnętrz­
nym i wspólnym życiu le rc ja rzy  i o ich działaniu na 
zewnątrz. Zebranie rozpoczęło się o godzinie io-tej, na 
którym po zagajeniu O. Prezesa odczytała sprawozdanie, 
starannie i dokładnie opracowane z ostatniego Zjazdu 
s. Anna Chryścińska. Następnie złożył sprawozdanie Se­
kretarz R ady Głównej, O. Czesław K ellar i skarbnik  
br. Stroka. W  myśl zeszłorocznej uchwały Zjazdu Dele­
gatów odczytano dwa sprawozdania z działalności Kon­
g regacji Tercjarskich, wybrane przez O. Prezesa. Na 
specjalną uwagę zasługiwało sprawozdanie s. Przełożonej 
z Lidy, w którym  uwypukliła szeroką działalność tam ­
tejszej kongregacji, na polu charytatywnym.

N astępnie O. Grzegorz Moczygęba, Komisarz III 
Zakonu ze Śląska, wygłosił referat na tem at: „Młodzież 
Franciszkańska w Polsce". Referent jako gorący m iłośnik 
św. Franciszka, przedstaw ił słuchaczom, że należy przy­
wieść młodzież do stóp Serafickiego Patriarchy, by pod 
sztandarem  franciszkańskim  szła i urabiała się na dziel­
nych bojowników sprawy Bożej, by już od m łodości swej 
zapraw iała się w  szkole Biedaczyny z Assyżu do waliki 
o ideały  Chrystusowe. Z długiej dyskusji widać było, że 
należy starać się, aby jak najwięcej m łodych ludzi opa­
sać sznurem św. Franciszka, tworząc d la nich o ile to 
możliwe specjalne kadry młodzieży franciszkańskiej.
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T u też nawiasem  należy powiedzieć, że O. Grzegorz wy­
d a ł specjalną książeczkę pod tytułem : „Przewodnik M ło­
dzieży Franciszkańskiej" (Panewnik, 1938), w której 
Czcigodny Autor zestawił to wszystko, co Zakon fran ­
ciszkański może dać i uczynić dla młodzieży katolickiej 
i jej wychowania w m yśl zasad i ideałów franciszkań­
skich.

Po południu D elegaci zwiedzali zabytki Krakowa, 
Ojcowie zaś D yrektorzy mieli o godz. 15 specjalne po­
siedzenie z referatem  O. Komisarza W iktora Biegusa, 
bernardyna ze Lwowa. R eferat wysłuchano z wielkim za­
interesowaniem.

O godz. 17 odbyło się drugie zebranie plenarne 
R ady Głównej, na którym  wygłosił referat ks. P ra ła t 
Szuman ze S tarogardu  p. t . : „Dlaczego i jak powinien 
T ercjarz walczyć z alkoholizmem". R eferat był treściwy 
oraz podał sposoby walki z tym strasznym wrogiem 
ludzkości — pijaństwem. Na tym też posiedzeniu wy­
brano 7 nowych K ongregacji, w miejsce ustępujących, 
k tóre weszły w sk ład  Rady Głównej; z prawem wysyłania 
na zebrania doroczne Rady swoich delegatów.

W  czasie wolnych wniosków zabrał głos O. Kom i­
sarz Stanisław  Stoch i zaproponował, aby w przyszłym 
roku odbył się Kongres Tercjarstw a na Jasnej Górze 
u stóp cudownego obrazu M atki Bożej. W niosek przy­
jęto prawie jednogłośnie hucznymi oklaskami, tym b a r­
dziej, że to 700-letnia rocznica istnienia III Zakonu 
w Polsce. W niosek to śmiały. Dużo więc potrzeba, aby 
go dobrze i z póżytkiem dla całego T ercjarstw a zreali­
zować. Pam iętajm y zatem, że jedziem y do Częstochowy 
z hołdem  d la  Najśw. Panny i z prośbą o błogosław ień­
stwo i m atczyną opiekę na przyszłość. Każdy więc T er­
cjarz obowiązany jest stawić się na tym zlocie serafic­
kim, dokum entując w ten sposób łączność i przywiązanie 
d la  św. Franciszka. Term in zjazdu ustali Komitet Przy-
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gotow aw czy. P ism a  te rc ja rsk ie  w swoim  czasie w ięcej n a  
ten  tem at nap iszą  i om ów ią spraw y związane z Jub ileu ­
szowym K ongresem  n a  Jasnej Górze.

Trzeci dzień Zjazdu.
D n ia  22 czerw ca po nabożeństw ie żałobnym  za człon­

ków I I I  Zakonu, odbyło  się zebran ie R ad y  G łów nej, 
k tó ra  uch w aliła  w nioski z poprzednich  posiedzeń, om ó­
w iła spraw ę zm iany s ta tu tu  R ad y  G łów nej i  u s ta liła , 
że n astęp n y  jej zjazd odbędzie się w Częstochow ie w cza­
sie K ongresu  T erc jarsk ieg o . N a  tym  zebran iu  zam knięto 
o b rad y  D elegatów  R ad y  G łów nej.

Po  po łu d n iu  odbyło  się jeszcze posiedzenie N ajprz. 
OO. P row incjałów , ich  D elegatów , K om isarzy I I I  Z a­
konu oraz R edak to rów  pism  terc ja rsk ich , n a  k tórym  
zajęto  się ostatecznym  uzgodnieniem  reg u ły  I I I  Z akonu 
oraz  om ówiono p ro jek t większej cen tra lizac ji gm in  te rc ­
ja rsk ich  w Polsce. D efin ityw nie spraw y te m a  się za­
ła tw ić  w październ iku  n a  specja lnym  zjeździe K om isa­
rzy II I  Zakonu.

Powrót z wygnania
W  m iesiącu czerwcu oglądaliśm y Duszę, jak  o d  o łta ­

rza Jezusow ego S erca  odchodziła w św iat trudów , o fiar 
i cnót. Szła do wyższej praw dy, do  zupełniejszej pełności, 
do  lepszego życia. Szła — sypiąc Jezusow i pod nog i fio lk i,
lilie i róże. P o tem  znikła.

M inął lip iec i sierpień , a  D usza nie d a ła  znać o sobie. 
O g arn ia ło  n a s  zaciekaw ienie:

— Czyżby doszła  już do  k resu  swej podroży i prze­
s ta ła  troszczyć się o  tych! co  jeszcze są  w drodze ?

— N ie, bo  oto jaw i się znowu przed  nam i. W idzim y 
ją  na tej sam ej d rodze ośw iecającej — Jezus dalsze 
w idnokręg i je j w skazuje i ku  coraz większym  b laskom
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prowadzi. A Dusza w objęciach Jego stoi i w swoją 
śliczną, rozświetloną przyszłość się wpatruje. Oj daleko 
tam  jeszcze daleko! Trzeba iść a iść zanim się dojdzie.

Jawi się miesiąc wrzesień. Zdobić go będą różne 
uroczystości, a między nimi Święto Siedmiu Boleści

Najśw. M aryi Panny. D rugą z tych Boleści jest „Ucie­
czka do E g ip tu1*.

Przypomnijmy sobie jeno, jak Dusza w tej ucieczce 
towarzyszyła Najśw. Rodzinie, a działo się to wtenczas, 
gdy i jej; samej trzeba było przed Herodem  — złą n a ­
tu rą  uciekać i kryć się przed namiętnościami.

Opowiedziała nam ongiś Dusza, jakie było Najśw. 
Rodziny i jej wygnanie. Dziś chce nam  odmalować d ro ­
gę powrotną. Najpierw  co mówi o tym św. Ewangelia. 
Słuchajmy.

„A gdy H eród um arł, oto Anioł Pański ukazał się 
we śnie Józefowi w Egipcie mówiąc: W stań, a weźmij
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Dziecię i M atkę jego, a  idź do  ziemi Izraelskiej. A lbo­
wiem pom arli, k tórzy duszy D ziecięcia szukali. K tóry  
wstawszy wziął Dziecię i M atkę jego  i przyszedł do
ziemi Izraelsk iej".

S łow a te dotyczą N ajśw . Rodziny, Jezusa szczegól­
n ie  i  rozum iem y je dobrze. T rudn ie j jednak  zrozumieć, 
jak  ta  sam a ta jem nica  z życia P. Jezusa pow tarza się 
w życiu Duszy. N iech nam  to ona opowie sam a.

D usza m ówi:
— Już nam  w iadom o, że początki życia duchow nego 

są zazwyczaj słodkie i rozkoszne. K to  z k ra in y  grzechów  
oziębłości w raca do Boga, spo tyka go przyjęcie takie, 
jak ie  zilustrow ał Sam  P. Jezus w opowieści o synu m a r­
notraw nym . P ocałunk i, uściski, uczta, śpiew i m uzyka 
— oto k ara , jak ą  wym ienia dobry  O jciec niewdzięczne­
m u Synowi.

N a duszę szczerze naw róconą sypią się więc łaski 
i pociechy duchow ne. Światło ją  zalewa i cm i przed nią 
rozkosze światowe. Jej oczom przedstaw ia się wszystko 
j a k o  skończona m arność. Grzechy, wady, pokusy uwięzione 
m ocą Bożą śpią w tedy w kry jów kach i nie przeszkadza­
ją  iść śm iało  z cnoty w cnotę. B rzydki obraz daw nego 
życia zaciera  się p rędko , w yrzuty sum ienia w bezgranicz­
nej ufności się k a ją , m ilkną i n as ta je  u po jna cisza, 
świecą sam e już tylko b laski, ko łyszą sam e rozkosze.

-— P anie, dobrze m i tu  być! W o la  dusza.
I zda jej się, że jest już św iętą, że tak  bez kosztów 

i trudów , bez walk i c ierp ień  d o s ta ła  się na górę T abor,
om ija jąc K alw arię.

H ola , duszo! N ie wiesz? T ab o r poprzedza G olgotę, 
a  śpiew Aniołów  B etlejem skich jęki w ygnania.

Ale dusza o tym  jeszcze nie wie. N ie nauczyło jej 
jeszcze dośw iadczenie. K to  inny uczył by darem nie  
nie u s łu ch a  i nie uwierzy. K tóż ją  przekona, że starę 
upojny, k tó ry  przeżywa, jes t w ielką ciszą przed w ielką
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burzą. N ie m a w praw dzie najlżejszego w iatru , niebo je s t 
pogodne, a  jednak  w d a li na w idnokręgu  g rom adzą się 
chm ury. D usza o lśniona swoim szczęściem chm ur tych 
n ie widzi. N ie czuje jak  a tm o sfe ra  przeładow ana je s t 
żarem . Spostrzeże się dopiero  wtedy, jak  chm ury wy­
buchną n ieposkrom ioną burzą.

Czas ten  nadchodzi. P. B óg, aby duszę wyprow adzić 
z b łędu  i po, kazać jej jak  daleką jes t od  praw dziw ej 
świętości, w yprow adzą ją  z tym czasow ego ra ju  rozkoszy 
i ! w ypraw ia ją  w św iat trudów , walk, gdzie na  św iętość 
sw oją w pocie czoła będzie m u sia ła  pracow ać. O dbiera 
je j więc nadzw yczajne pociechy i laski, wypuszcza ze 
Swych O jcow skich ram ion  i g asi p rzed  n ią cudow ne 
blaski. D usza widzi się nędzną, grzeszną, o d a rtą  z m nie­
m anych cnó t i zalet. P ozostały  jej tylko wady, n am ięt­
ności i zła, c iąg n ąca  do  grzechu natu ra .

P rzed  tą  złą n a tu rą  jak  przed H erodem  dusza ucie­
k a ła  i to  było jiej uczestnictw o w ucieczce N ajśw .. R o­
dziny. T ę ucieczkę odm alow ała nam  dusza k ilka m ie­
sięcy tem u.

P o tem  n astąp iło  d łu g ie  w ygnanie. W ygnan iem  w 
życiu duchow ym  nazyw am y czas p rób , dośw iadczeń i o- 
schłości wew nętrznych. Jest to okres w ielkich cierpień  
i pokus, a  trw a tak  d ługo , dokąd  P an  B óg choę. Gdy 
A nioł św. Józefa w ypraw iał na  w ygnanie, rzekł: „B ądź 
tam , aż ci pow iem ". Podobnie dzieje się z duszą. P an  
Bóg niie zapow iada kiedy się skończą p ró b y  i  dośw iad­
czenia. C zasam i d łu g ie  la ta  trw ać m usi dusza w tym  
pustkow iu, zdała  o d  pociech Bożych. Jeżeli się bun tu je  
i chcę sam a zerw ać łańcuch , k tó ry  ją  więzi, wtedy w y­
g nan ie  się przedłuża. Szczęśliwa dusza jeśli je s t c ierp li­
w a i znosi sw oją dolę tak , jak  ją. znosiła  N ajśw . R o ­
dzina. C hoćby p ró b a  n a jd łu że j trw ała , P an  B óg o  niej 
nie zapom ina, lecz w swoim czasie z obczyzny w k ra j 
szczęścia i spokoju  doprow adzi.
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Czas ten  nadchodzi. P o śró d  p rób , c ie rp ień  i oschłości 
m iłość w łasna, zła n a tu ra , s ta ry  człow iek um iera ją . Na,- 
m iętności zwalczane d łu g o  p rzesta ją  Duszę nękać. M iejsce 
pychy za ję ła  g łęb o k a  pokora. Z am iast drażliw ości, o- 
w ład n ą ł duszę spokój. Je s t jej wszystko jedno, co z m ą 
czyni Jezus sam  czy też przez ludzi. Świat p rzesta ł ją

czarow ać. Z iem ia p rzyb lad ła  i już nie cieszy, nie nęci. 
S erce  D uszy się rozszerzyło, p rag n ien ia  spotężniały  i 
n ie m a już nic pom iędzy rzeczam i stw orzonym i, co  by ją  
choć na  chw ilę zaspokoić m ogło . D usza p rzesta ła  się 
szarpać, rozpraszać, wylewać na zewnątrz znierucho­
m ia ła  n a  św iat ten  cały  i p o p ad ła  w skupienie. Żyje 
w przęczuciu i oczekiwaniu nadchodzącej ł a s k i . . .  Już 
się nie niecierpliw i, nie niepokoi, trw a w u c iszen iu . . .
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W tedy to kończy się kres jej cierpień, k res w ygnania 
i opuszczenia. Pan Bóg odsłania się przed duszą i za- 
łewa ją  strum ieniem  łask! Nie są to one dawne unie­
sienia i szały pociech duchownych, od których duszy 
m ąciło się w głowie i wprawiało w stan  oślepienia we­
wnętrznego — D usza zamiast Boga, widziała piękną ty l­
ko siebie — dziś jest inaczej, z odm ętu wielkich c ier­
pień i walk, wyłoniła się wielka pokora i  wielkie um i­
łowanie Boga złączone z pogardą samej siebie.

T ak  kończy się nie pierwsze i nie ostatnie wygnanie 
Duszy. Pow raca do ziemi Izraelskiej, i już nie do Betle­
jem  tj. do dawnego, m iłości własnej pełnego życia, lecz 
udaje  się do Nazaretu, daleko od wroga pychy — tam  
wieść będzie życie ciche, ukryte, nieznane światu, a  zna­
ne tylko Bogu. St. Gł.

List
N ajprzew . O jca  G e n e r a ła  Zakonu Braci Mniejszych Kon­
wentualnych (franciszkanów) Bedy Hessa o Trzecim Z. Fran.

Ciąg dalszy.

Tak zatiem zarząd Zgromadzenia III  Zakonu fran ­
ciszkańskiego podobny Zarządowi klasztoru Pierwszego 
Zakonu franciszk. Jak  bowiem klasztor I Zakonu jest 
rządzony i kierowany przez Przełożonego miejscowego 
z kapitu łą klasztorną (gdy potrzeba) lecz podlega P ro ­
wincjałowi, który podlega Generałowi, a  ten O jcu św., 
który sprawy zakonne zlecił św. K ongregacji dla za­
konników, podobnie Zgromadzenie III  Zakonu zarządza­
ne jest i  kierowane przez D yrektora miejscowego z Dy- 
skretorium  zgrom adzenia (gdy potrzeba), lecz podlega 
Przełożonem u miejscowemu, który podlega Prow incja­
łowi, ten Generałowi, ten zaś O. Świętemu, który rów­
nież .sprawy III  Zakonu zlecił św. K ongregacji d la  za­
konników. N adto  jak czasem w sprawach do Pierwszego
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Z akonu  należących  pow aga O rdynariusza m iejscow ego 
uczestniczy, ta k  rów nież w spraw ach  do I I I  Z akonu  n a ­
leżących pow aga O rdynariusza  m iejscow ego czasem  u-
d z ia ł m ieć m usi.

P rzełożonym  naszego Zakonu B raci M niejszych K on­
w entualnych  p raw a i obowiązki w zględem  II I  Z akonu 
n ad an e  są przez P ap . B enedykta X II I  L istem  A posto l­
sk im : „S ingu laris  devotio  d. 5 lip ca  1726 r. jak  n a s tę ­
puje: „Szczególniejsza pobożność, k tó rą  żywimy wzglę­
dem  Bł. F ran c iszk a  założyciela Z akonu B rac i M niejszych 
na wiele gałęz i rozdzielonego, słusznie się dom aga, ab y ś­
my w szystkich tak iego  O jca  synów zakonnych jed n ak o ­
wym i odznakam i naszej łaskaw ości o b e jm o w ali. . .

D la teg o  My, k tó rym  przysługuje s ta ra n ie  szczegól­
niejsze, abyśm y pow agą naszą od B oga daną praw o 
każdem u zabezpieczyli i Z akony reg u la rn e  w spokojnym  
używ aniu przywilejów  od tej S tolicy A postolskiej dla 
zasług  sobie udzielonych u trzym ali niniejszym  pism em  
Naszym , m ającym  w przyszłości m oc n a  zawsze z 
w łasnego  popędu, i z pewnej wiedzy objaśn iam y, s ta ­
now im y i ok reślam y, że sam em u M inistrow i G en era ln e­
m u  i d rugorzędnym  Przełożonym  Z akonu B rac i M niej­
szych św. F ranciszka, którzy się K onw entualnym i nazy­
w ają, nie zaś innym  p rzysługu je  w ładza i ju ry sd y k c ja
n ad  swoim i terc jarzam i.

Id ąc  też śladam i naszych poprzedników  listy  tychże 
A postolskie, już wspom niane, ponownie zatw ierdzam y i 
chcem y, aby teraz i n a  przyszłość w m ocy swojej trw ały , 
p rzeto  ap ro b u jąc  i ponownie zatw ierdzając wszelką w ła­
dzę, pow agę i ju rysdykcję  nad  tym i te rc ja rzam i M ini­
strow i G eneralnem u i innym  drugorzędnym  Przełożo­
nym  Z akonu B rac i M niejszych K onw entualnych św. F ra n ­
ciszka przez naszych poprzedników  daw niej udzieloną 
również wszystkie władze, w yjęcia, prerogatyw y, odpusty  
i p reem inencje w tejże K onsty tucji naszej: „ P a te rn a  Se-
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dis Apostolicae Providentia“ Ministrowi Generalnemu ca­
łego Zakonu Braci Mniejszych, którzy się Obserwantam i 
nazywają, nad własnymi tercjarzam i od nas udzielone 
również udzielamy i rozciągamy je na M inistra Gene­
ralnego B raci Mniejszych, którzy się Konwentualnymi 
nazywają odnośnie do tercjarzy temu Zakonowi i Mi­
nistrowi Generalnem u podległych. Chcemy zatem i po­
stanawiamy, ażeby ci tercjarze byli podlegli tem u Mini­
strowi Generalnem u B raci Mniejszych Konwentualnych, 
przeto do nikogo innego lecz wyłącznie do samego Mi­
nistra Generalnego we wszystkich miejscach, m iastach, 
prowincjach i królestwach, nawet tam, gdzie inni tercja­
rze są, należy zakładać i rozszerzać ten swój Trzeci 
Zakon obojga płci zwany „Tercjarze od Pokuty" i sta­
nowić i uchwalać co się odnosi do jego duchowego 
rozwoju, ich popraw iać i reformować i wszystko roz­
porządzać co już wspom niana Konstytucja nasza M ini­
strowi G eneralnem u B raci Mniejszych Obserwantów co 
do własnych tercjarzy rozporządzać pozwoliła.

Słuszną jest bowiem rzeczą, ażebyśmy M inistrowi Gene­
ralnem u Braci Mniejszych Konwentualnych Sw. Francisz­
ka, który między innymi Zakonami, pod jednym  i tym 
samym Serafickim  Ojcu i Głowie Bogu służącymi, n a j­
starszy jest, wszelką jurysdykcję, powagę, władze i łaski 
nad  Trzecim  Zakonem, od tegoż sławnego Wyznawcy 
założonego udzielili, k tóre innym  Braciom Mniejszym 
zostały udzielone a to tym bardziej, że tegoż Serafickiego 
O jca i Wyznawcy ciało spoczywa w Bazylice tychże 
Braci Konwentualnych klasztoru Asyskiego, k tó rą  d la­
tego śp. nasi poprzednicy Papieże Rzymscy swoimi Apo­
stolskim i listami ustanowili Głową i M atką całego Za­
konu Braci Mniejszych".

Należy jeszcze coś dodać o wzajemnej relacji między 
różnymi obediencjam i Trzeciego Zakonu. Trzeci Zakon 
jest jeden  niepodzielny lecz z drugiej strony, według de-
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kre tów  P ap iesk ich  poszczególne Z grom adzenia T rzecie­
go  Z ak o n u  p o d leg a ją  różnym  Z akonom  czyli obedien- 
cjom  franciszkańskim , a  m ianow icie Zakonow i B raci 
M niejszych K onw entualnych, Zakonow i B raci M niejszych 
■łączności Leonow ej, Z akonow i B rac i M niejszych K ap u ­
cynów i  w reszcie Trzeciem u Zakonow i R egu larnem u. D la  
un ik n ien ia  tru d n o śc i należy  w iernie zachować n astęp n e  
rezo lucje św. K o n g reg ac ji d la  Zakonników :

a) Z grom adzen ie założone kanonicznie przez jed n ą  
O bed iencję  I Z akonu  lub T rzeci Z akon  reg u la rn y  nie 
m oże ważnie przejść do  d ru g ie j obediencji bez zgody 
obed iencji zak ład ające j.

b) Z grom adzenie przez jed n ą  obediencję kanonicznie 
założone, a  od  B rac i drugiej, obediencji kierow ane pozo­
s ta je  n ad a l pod ju ry sd y k c ją  pierwszej; obediencji zak ła­
d a jąc e j, tak' że ta  może ją  wizytować i to wszystko sp e ł­
n iać co z p raw a w ym agane jes t do  praw dziw ej ju rysdykcji 
wyjąwszy przypadek , w k tó ry m  kierow nictw o zgrom adze­
n ia  :od jednej obed iencji franciszkańskie j zak ładającej 
zostało  legaln ie  pow ierzone B raciom  d rug ie j obediencji.

c) Z grom adzenie założone przez O rdynariusza  lub k a ­
p łana, m ocą de legacji o trzym anej je s t i pozostaje pod ju ry s­
d ykcją  tej rodziny franciszkańskiej, k tó ra  udzieliła  d e leg a ­
c ji i k tó rą  n ależało  pow iadom ić o dokonanym  założeniu.

d) K a p ła n  np. proboszcz lub k ap e la n  obdarow any  
w ładzą o d  Przełożonego jednego  Z akonu  franc iszkań­
sk ieg o  do prziyjm owania w iernych do h ab itu  i  p ro fesji 
w T rzecim  Z akonie nie m oże ważnie w iernych przyjm ow ać 
do h ab itu  i p ro fesji w Z grom adzeniu, k tó re p o d leg a  posłu ­
szeństw u i k ierow nictw u innego Zakonu franciszkańskiego.

Poniew aż jed n ak  T rzeci Z akon  franciszkański po ­
m im o różności obediencji jednym  niepodzielnym  jest i 
zo sta je  d la teg o  i n astęp u jące  decyzje trzeba m ieć przed  
oczyma: A m ianow icie:

a ) Z B łogosław ieństw a P ap iesk iego  i A bsolucji Ge-
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neralnej udzielonej publicznie, w dniach oznaczonych przez 
D yrek tora  którejkolwiek obedieneji korzystają tercjarze 
obecni, którejkolwiek obedieneji podlegli.

b) Proboszcz lub którykolwiek M oderator Z grom a­
dzenia tercjarskiego, przeniesiony na inne miejsce, w k tó­
rym znajduje się zgromadzenie innej obedieneji, może 
nim kierować i nie potrzebuje nowej władzy, lecz ma 
o tej rzeczy powiadomić W izytatora czyli Komisarza Pro- 
wincjalskiego i z nimi sprawy zgrom adzenia załatwiać. 
Co tym bardziej m a miejsce, gdy tam  znajduje się zgro­
m adzenie tej samej obedieneji.

Cośmy powiedzieli o zarządzie Trzeciego Zakonu 
jest bardzo ważne należy wiernie przestrzegać, ażeby 
wszystko co do Trzeciego odnosi się Zakonu ważnie, 
godnie i ągodliwie było dokonane i aby tercjarze czy 
to  z braku znajomości, czy to z niedbalstw a tych, do 
których to należy nie byli pozbawieni łask  i dobrodziejstw 
przez prawo im nadanych.

JV. O niektórych prawach, przywilejach i ind u! fach 
Trzeciego Zakonu.

Jak wielką łaskawością i życzliwością Najwyżsi Rząd­
cy Kościoła w ciągu wieków obdarowywali Trzeci Zakon 
franciszkański jasno się okazuje z przeobfitego skarbu 
praw, przywilejów, odpustów i indultów, z którego ter­
cjarze korzystają. Potrzebaby dużo czasu i specjalnego 
trak tatu  o wszystkich poszczególnie mówić. D latego co 
do poszczególnych należy radzić się zbiorów i czytać trak ­
ta ty  o nich. My powiemy nieco o prawie występowania na 
procesjach, pogrzebach i funkcjach kościelnych, o .prawie 
precedencji o kom unikacji odpustów i łask duchownych, 
o używaniu Brewiarza tub Mszału franciszkańskiego: 
o każdym w krótkości:

i. Tercjarze m ogą brać udział kolegialnie w publicz­
nych procesjach, pogrzebach i innych kościelnych funk­
cjach, ale nie są obowiązani. Jeżeli jednak biorą udział
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to koniecznym  jest, aby  szli ze swoimi odznakam i pod  
w łasnym  krzyżem . D la teg o  te rc jarzy  nie m ożna od nich  
wykluczyć bez słusznych i ważnych przyczyn od O rdy­
nariusza m ie jsca  zatw ierdzonych. T erc jarze  uczestniczący 
nie są obow iązani m ieć n a  sobie h ab it kom pletny  czyli 
ca łkow ity , owszem nie w olno im  go nosić bez pozw olenia 
O rd y n ariu sza  m iejscow ego. O rdynariusz m iejscow y d a ­
jąc  pozw olenie kanoniczne n a  założenie Z grom adzenia 
może nałożyć obowiązek, ażeby Z grom adzenie koleg ialn ie 
b ra ło  udział a lb o  nie b ra ło  udziału w pew nych procesjach .

2. M iędzy pobożnym i św ieckim i stow arzyszeniam i po­
rządek  pierw szeństw a jest n astęp u jący  z zachow aniem  
przepisu  kan . 106 n. 5 i 6: i)  T rzecie Z akony  2) Arcy- 
b rac tw a 3) B rac tw a 4) Pobożne P rim arie  5) Inne po­
bożne zjednoczenia. B ractw o N ajśw . S ak ram en tu , jeżeli 
chodzi o procesję, podczas k tó re j niesie się N ajśw . S a ­
k ra m e n t poprzedza naw et A rcybrac tw a (jed n ak  nie Trzeci 
Z akon). W szyscy jed n ak  w tedy tylko m a ją  praw o p ierw ­
szeństw a, gdy id ą  koleg ialn ie pod w łasnym  krzyżem  czy 
sz tan d a rem  i w habicie czyli z odznakam i zgrom adzenia. 
P o rząd ek  ten  pierw szeństw a jest bezwzględny. Aby je d ­
nak  terc jarzom  przysługiw ało  praw o p recedencji potrzeba, 
aby zgrom adzenie było kanonicznie założone i aby człon­
kow ie w ystępow ali ko leg ialn ie  pod w łasnym  krzyżem  
i w całkow itym  habicie.

Jeżeli jednak , jak  to w n iek tó ry ch  m iejscach  zdarza 
się, an i te rc jarze  h ab itu  nie noszą, an i b ractw o swoich 
u b ra ń  lecz, tylko jak iś  szkaplerz, pasek  lub m edalik , 
w tedy  te rc ja rze  m a ją  pierw szeństw o, lecz należy ich za­
chęcić, aby u b ran ie  całkow ite  n a  p rocesjach  w edług  d a ­
w nego i chw alebnego zwyczaju K ościo ła przywdziewali. 
M iędzy różnym i każdego  Z akonu Trzeciego zgrom adze­
n iam i cz,y to tej samej, czy różnej obediencji to m a p ierw ­
szeństw o, k tó re  jes t w spokojnym  jego  posiadaniu , a 
jeżeli nie m a  p od  tym  w zględem  pew ności, to k tó re
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pierwsze zostało założone w miejscu, w którym  powstała 
kwestia; między tercjarzam i tego samego Zgomadzenia, 
prawo pierwszeństwa usta la  się według własnych s ta ­
tutów Zgrom adzenia, inaczej z prawnego zwyczaju,, gdy 
tego nie m a z przepisów praw a ogólnego. Członkowie 
Trzeciego Zakonu (b racia  tylko) w całkowitym habicie 
m ogą postępować pod krzyżem własnym Pierwszego Za­
konu lub Trzeciego Zakonu Regularnego i w tym wy­
padku otrzym ują precedencję Pierwszego lub Trzeciego 
Zakonu. Znowu należy zanotować, że Tercjarze bez po­
zwolenia O rdynariusza miejscowego nie m ogą w całko­
witym habicie występować w myśl. kan. 703 n. 3.

3. Ojciec Święty Pius X  pragnąc  zostawić tercja- 
rzom szczególnej swojej względem nich łaskawości i 
miłości dowód, postanowił na zawsze: że we wszystkich 
odpustach i duchownych owocach przez Papieży udzie­
lonych Pierwszemu i Drugiem u Zakonowi wszyscy terc­
jarze franc, obojga płci, jakiegokolwiek instytutu biorą 
udział za życia i przy śmierci. Kom unikację tę następ ­
nie uczynił wzajemną t j ., że w odpustach tych i duchow­
nych owocach udział mieć m ogą wszyscy, którzy pod 
sztandarem  św. Patriarchy  Serafickiego św. Franciszka 
walczą, do któregokolwiek by Zakonu lub zakonnej famili 
należeli. Co więcej kom unikacja ta  jest nie tylko oso­
bowa lecz i miejscowa w tym znaczeniu, że na mocy tej 
kom unikacji kościoły i kaplice publiczne należące do 
III Zakonu świeckiego franciszkańskiego cieszą się od­
pustam i nadanym i którem ukolwiek kościołowi i kaplicy 
publicznej Pierwszego, Drugiego Zakonu i Trzeciego Za­
konu R egularnego dla wszystkich wiernych nawiedzających 
w pewnych dniach te m iejsca. Nadto dla samych Tero- 
jarzy również kościół albo kaplica, w której siedziba 
stowarzyszenia się znajduje, chociażby nie były własnoś­
cią stowarzyszenia, pod względem zyskania odpustów 
równe są kościołom! i kaplicom I, II i III  Zakonu R e­
gularnego.
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Gawędy O. Kapistrana
Tak zwane nerwy.

W  nas samych jest, jak  wiecie, przeszkoda n iem ała ,
Z k tó rą  musimy walczyć, by wnijść do żywota,
Jako mówi Apostoł: Pożądliwość ciała,
I pożądliwość oczu i pycha żywota.
A ja  bym j(esz,cze dodał, że czwartą przeszkodą 
W  naszym wieku dwudziestym są tak zwane nerwy, 
K tóre cię na  bezdroża, cz.łowieku, zawiodą,
Jeśli z nimi nie walczysz mężnie i bez przerwy. 
W łaśnie mi się skarżyła tercjarka młodziutka,
Ile  na drodze cnoty spotyka trudności,
W  jakich jest wątpliwościach, pokusach i sm utkach, 
Bo nie m ają  dla nerwów jej żadnej litości.

Ach! co za męka! Ach! co za życie!
Jak  w tych w arunkach ćwiczyć się w cnocie!
Dzisiaj przed siódmą, prawie o świcie,
Tak zaczął drzeć się kogut na  płocie,
Że m oje nerwy takie spokojne,
Gdy je ukoi sen — cisza błoga,
Zbudzone nagle — podniosły wojnę,
Nie dając myśli zwrócić do Boga.
I któż m oralną winę ponosi,
Że j.a. osoba sjaba, nerwowa
Dzień swój zaczęłam od ak tu  złości ? . . .
Zaiste ten, kto koguty chowa.
W szakże wspomniawszy na Świętych Pańskich 
I na ten spokój ich nieustanny,
Przem ogłam  burzę pokus szatańskich
I rozpoczęłam pacierz poranny
Lecz właśnie wtedy sierpniowe muchy
Zaczęły krążyć nad m oją głową
Płosząc m odlitw ę. . .  — Że w tym złe duchy
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M aczały palce, daję wam słowo!
One, by zburzyć pokój mej duszy 
W przęgły w swą służbę nędzne owłady. . .
0  siostry moje! Niech was to wzruszy:
Skończyć pacierza nie dałam  rady!
Zdenerwowana siadłam  do stołu,
Od rana tyle m ając zgryzoty,
Ale z rodziną jadać pospołu,
To już po prostu  jest grobem  cnoty.
Ojciec tak dziwnie trzyma swą szklankę
1 tak niezgrabnie bułkę sm aruje;
Zosia wciąż łokciem  potrąca Hankę,
A mnie to drlażni i denerwuje.
Nie m ogłam  tego długo wytrzymać,
Bo któżby zdołał walczyć bez przerwy:
Zrobiłam  scenę ojcu i s io strom . . .  •
I czyż ja  w in n a ? ... W szak ja  mam nerwy.
A potem  kiedy idę do b iura 
W  przyrodzie nie m am  też ukojenia —
Gdy pragnę słońca — nadciąga chm ura,
A słońce świeci, gdv pragnę cienia.
W  b iu rz e ...  Ach! Boże! Ty znasz m ą mękę, 
Tam  każdy człowiek, k tóry przychodzi,
Do moich cierpień przykłada rękę 
Bo praw ie każdy w czymś mi przeszkodzi — 
Przyjm uj figurę taką nieznośną,
Co d la  twych nerwów nie ma litości —
A szef za biurkiem  m ruknie ci głośno:
— Jakie tam  n e rw y ? ... Pani się złości!

Cóż byście poradzili tej: tercjarce m łodej,
Co m a usposobienie tak bardzo nerwowe?
Ktoś doradzał jej według Kneippowskiej metody 
Codziennie z'imnej wody dzbanuszek na głowę 
Ale podjąć nie m ogła  tej dobrej kuracji



Z  obaw y o los swojej „wiecznej ondu lacji"
T otęż jabym  jej rad z ił bez wywodów d łu g ich :
N ie m yśl tyle o sobie — m yśl więcej o d rug ich .

E. L.

Sprawy wychowawcze.

Dzieci n iekochane
Dużo się m ówi i  pisze o przeczulonych m am usiach  

rozpieszczających i psu jących  swe dzieci zbytkiem  n iero ­
zum nej m iłości, ale jakże rzadko zw raca się uw agę n a  
spustoszenia, k tó re  czyni w duszach dziecięcych b ra k  m i­
łości i serdecznego c iep ła  ze strony  rodziców. Co g o r­
sza w ielu jes t ojców  i m atek , k tórzy sądzą, że ostry  
ry g o r koszarow o-w ięzienna a tm o sfera  rodzinnego dom u, 
rózga w ręku  i m ars  n a  czole są najlepszą  szkolą p raw ­
dziwej i trw a łe j chrześcijańskiej cnoty. Ach! gdybyśm y 
widzieli, jak ie  są  owoce tak iego  wychowania! O to uczeń 
w szkole ilek roć je s t wzywany do odpow iedzi, ilekroć 
m a sk ład ać  egzam in, trac i głow ę, m yli się, plącze, za­
pom ina to, co doskonale u m ie . . .  — D laczego? D latego , 
że w dom u stale  w m aw iają w niego rodzice, że jest 
„osioł, p różniak , d u reń "  — że d ostan ie  wały, jak  przy­
n iesie złe św iadectw o; za najm niejsze przew inienie spo­
tyka go k ara , wszelkie tłum aczenia są z gó ry  uznaw ane 
za k łam liw e w ykręty, do każdego postępku  je s t zasto­
sow ana p ro c ed u ra  śledczo-karna. Dzieci słabsze fizycz­
n ie lub wrażliw sze nerw ow o w tak ich  w arunkach  k a rle ją  
n a  duszy i ciele, s ta ją  się n ied o łęg am i życiowymi, wy­
ra s ta ją  na  ludzi tchórzliw ych, nieufnych, niezdecydow a­
nych, ludzi o t. zw. „kom pleksie  niższości' - p rzeko­
nanych, że im  nic się nie uda, nic n ie  p o tra fią , do n i­
czego nie m ają  szczęścia.

D zieci silniejsze fizycznie i odporniejsze duchow o wy­
chow ane w atm osferze grozy nie złagodzonej ciep łem
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m iłości i  w yrozum ienia, najczęściej w kraczają na d ro g ę  
fałszu, w ykrętów  i ta jo n eg o  bun tu  w ewnętrznego przeciw  
zbyt tw ard e j ręce rodzicielskiej. — S łu c h a ją  do czasu. 
G dy tylko n ieco podrosną , gdy  tylko choć odrob inę w 
czym kolwiek się uniezależnią, pokazują odrazu  ostre  k ły  
— niechęć do rodziców jaw nie wybucha.

Dziewczę, k tó re  od swej m atk i słyszało tylko 
o stre  napom nienia, k tó re  z ręk i m atczynej nie doznało  
nigdy pieszczoty, pójdzie łatw o na  lep k ilku słodkich  
słów ek i odrob iny  choćby fałszyw ej czułości pierw szego 
lepszego.

A ileż dzieci i m łodzieży d a je  się uw ikłać w n a j ­
gorsze tow arzystw a jedynie d la tego , że tam  zna jdu ją  tro ­
chę uczucia i  zrozum ienia, k tó reg o  im  b ra k  w domu.

Je d n a  z m oich uczennic, p an ien k a  już d o ra s ta ją ca  
m ów iła m i z* goryczą: „M oi rodzice m yślą, że gdy mi. 
dadzą u trzym anie i w ykształcenie, to już mi d a ją  w szyst­
ko — ale przecież ja  m am  duszę i serce — ja  po trzebu ję  
trochę m iłości1*.

W ychow anie bez m iłości, bez serdecznej w yrozum ia­
łości, bez przebaczenia, w ypacza dusze także  i pod  wzglę­
dem  relig ijnym . Ci sk ru p u lac i w idzący w B ogu jak ieg o ś 
ty ran a , k tó ry  tylko czyha, aby  n as  p rzy łapać n a  jak im ś 
grzechu  i k a rać  p iekłem , te dusze m elancholiczne i n ie ­
u fne  znające tylko spraw iedliw ość Bożą, a  nie Jego  m i­
łosierdzie , c i zgryźliw i aposto łow ie ciskający  n a  w szyst­
k ie  s tro n y  ana tem ę, to są  po najw iększej części dzieci 
tych rodzin, gdzie ojcostw o było  jednoznaczne % ty ran ią . 
O braz ich surow ego o jca  rzuca sta le  ponury  cień  na  N a j­
czulsze O jcostw o B oga. — „Jak  m ogę uwierzyć, że B óg 
m i przebaczył, — sk arży ła  się pew na dusza u d ręczona 
— k iedy  m nie n igdy  od najm łodszych  la t nic nie p rze­
baczano — za zgubioną wstążkę, za stłuczony kubeczek, 
za n ierów ne pism o — za wszystko k ara , za wszystko wy­
m ysły, za wszystko b ic ie ! . . . “
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Bez m iło śc i ro zu m n ej, p o w ażn ej, a le  se rd eczn e j n ie  
m a  w ychow an ia . S e rc e  ro d z icó w  m u si w ygrzew ać  d e li­
k a tn e , w raż liw e  se rd u sz k a  dziecięce, ja k  kok o sz  w ygrzew a 
sw e  p is k lę ta ;  bez c ie p ła  ty ch  m a c ie rzy ń sk ich  sk rz y d e ł 
ro sn ą  p,o w oli, c h o ru ją  często  i g in ą  w w ie lk im  p ro cen c ie .

D z iecko , k tó re  m a  c z u lą  i se rd e c z n ą  o p iek ę  ro d z i­
ców , je s t  b o g a tsz e  i szczęśliw sze od dzieci m ilio n eró w  
n a w e t w ted y , g d y b y  w je g o  d o m u  b ra k o w a ło  ch leba .

E. L.

K r o n i k a
Spraw ozdanie  z działalności III Zakonie w Otorowie

W  niedzielę 22-go m aja obchodziła nasza K ongregacja 
niezwykłą uroczystość, na k tó rą  przybył Przew. Ojciec K ornel 
Czupryk G w ardian z Poznania. W dniu tym  dokonał Przew. 
Ojciec G w ardian poświęcenia nowej chorągw i dla III . Zakonu, 
przeprowadził wizytację i wybory Zarządu.

Poświęcenie nowej chorągw i odbyło się w sposób u ro ­
czysty. O godz. 10-tej zebrali się wszyscy w sali Domu 
K atolickiego, skąd w procesji wprowadzono chorągiew  w a- 
syście Przew. O. G w ardiana, Czcigodnego ks. Proboszcza — 
D yrek to ra  20 chrzestnych, chorążego, czterech asystentek i 
wszystkich zebranych członków I I I  Zakonu w śród śpiewu 
„K to  się w opiekę“ do kościoła przed wielki ołtarz, gdzie 
Przew. O. G w ardian w ygłosił wzniosłe kazanie i dokonał 
ak tu  poświęcenia, po czym Ks. D yrektor odpraw ił sumę w in ­
tencji Trzeciego Zakonu, w czasie której członkowie III  Z a­
konu przystąpili do Kom unii śwv Po uroczystości w kościele 
w rócili wszyscy do sali, gdzie dla upam iętnienia owej u ro ­
czystości urządzono akadem ię, k tó ra  się sk ładała: z przem ó­
wienia ś. Przełożonej, przemówienia Ks. D yrektora, deklam a­
cji młodszych członkiń p. t;. ■ I. ,,Św*. Franciszek w śród pta- 
sząt“ . II. „G dzie szczęście1*. Sprawozdania sekretark i i przemó­
w ienia chrzestnych i  zakończenia.

O godz. 2-giej odbyła się wizytacja zarządu, gdzie Przew. 
O. W izytator przeprowadził kontrolę ksiąg , naszego Z g ro ­
m adzenia: protokółów, kroniki, członkowskiej i kasowej,, k tó­
re przejrzał i podpjsał.
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O godz. 3-ciej odbyło się zebranie na sali Domu Kato^ 
lickiego. Po krótkiej m odlitwie słowami „Pokój i D obro" 
rozpoczął Przew. O. W izytator zebranie. Do zebranych Sióstr 
i B raci przemówił O. W izytator udzielając rad  i nauk dał 
wskazówki do dalszego rozwoju. W tem  przybył na  chwilę 
nasz Czcigodny Ks. D yrektor, który z ważnego powodu ze­
b ran ie  opuścić m usiał, by podziękować i pożegnać Przew. 
O. W izytatora, O. W izytator wzamian dziękował Ks. D y­
rektorowi za poświęcenie i  opiekę nad Trzecim Zakonem . 
Przew. O. W izytator okazał swe zadowolenie i udzielił p o ­
chwały członkom' I I I  Zakonu za dobrą pracę dla dobra K on­
gregacji.

Potem  odbyły się wybory Z arządu: Na dalsze trzech- 
lecie w ybrano ten sam  Zarząd — prócz Zakrystianki, k tó rą  
została Ś. Rybarczykówna W alentyna, i S. zastępczyni P rze­
łożonej, k tó rą  została Ś. Mikołajezykówna Seweryna. S. Prze­
łożona Słowkowa otrzym ała 53 głosy na  55 głosujących. P o  
skończonych wyborach udali się wszyscy do kościoła, gdzie 
Przew. O. W izytator udzielił Absolucji Gen. odmówiono 
w spólnie litanię do św. F r. i  odśpiewano „Polskie Te De- 
um “. Uroczystość ta  podniosła wszystkich na duchu i zachę­
ciła do dialszej gorliwej pracy.
K- Napterałówna Ks. T. Zam yslowski Fran. Słowkowa

sekretarka D yrektor przełożona

Uroczystość jubileuszow a w Chełmnie.

D nia 22. m aja 1938. T rzeci Zakon w Chełm nie obchodził 
nadzwyczajną uroczystość jubileuszową: pięćdziesięciolecie w 
T ercjarstw ie czterech sióstr naszej kongregacji. Sędziwymi 
Jubilatkam i są: Szczerbicka Julianna, Tuszyńska Franciszka, 
Błażkiewicz Franciszka i  P iekarska.

Uroczystość kościelna rozpoczęła się o godz. 6 ran o  
pieśnią tercjarską przed ołtarzem  naszego Patriarchy. P o  
odśpiewaniu pieśni „Veni C reator" Jubilatki odnowiły św. 
Profesję przed Najśw. Sakram entem .

D o Jubilatek przemówił serdecznymi słowami nasz W iel. 
Ks. D yrektor, po czym nastąpiła  uroczysta msza św., podczas 
k tórej wykonano piękne „Ave M aria" i „W itaj Ojcze". Mszę 
św. zakończono uroczystym T e Deum. Po południu T rzeci 
Zakon urządził dla Jubilatek uroczystość domową, k tó rą  za-

278



szczycili swą obecnością W iel. Ks. Parafia ln i i członkowie
Zarządu. , . . .

Dzień ten  uroczysty pozostanie długo w pamięci Czci­
godnych Jubilatek  i całej kongregacji.

T rzeci Zakon w Chełmnie.
W zast. Karczewska sekr.

Sprawozdanie z działalności Kongregacji męskiej III Zakonu 
przy kościele 0 0 .  Franciszkanów w Sanoku.

N asza K ongregacja istnieje, od 1903 r. Na pierwsze 
la ta  istn ienia K ongregacji przypada największy jej rozwój, o 
czym świadczyć może liczba b raci dochodząca do 90. Mimo 
silnej propagandy socjalizm u na tutejszym terenie, mimo przy­
krości i  drw in na jakie narażeni byli bracia zwłaszcza przy 
pracy w fabrykach, K ongregacja  liczyła tylu członków. Lata 
powojenne cechował pewien zastój w rozwoju tercjarstw a. 
Różne złożyły się na to przyczyny.

O becnie K ongregacja liczy 36 braci profesów i. 2 no ­
wicjuszów. O statnie wybory odbyły się w październiku 1937 i. 
Przełożonym  tercjarstw a został wybrany Jan  Buczek, zastępcą 
przełożonego W ojciech Sieńko, sekretarzem  Raczkowski S ta­
nisław, zastępca sekretarza H ydzik Stan., m agistrem  nowi­
c ja tu  Durczanowski, skarbnikiem  M ichalik W alenty.

Z ebrania odbywają się raz w m iesiącu z nauką O. 
D yrektora . Na najbliższe zebranie przygotowują bracia  również 
re fe ra ty  na tem aty aktualne.

D nia  6 lipca 1938 odbyła się kanoniczna wizytacja, k tórą 
przeprow adził Najprzew. O. Prow incjał Anzelm Kubit. O b­
chody jubileuszowe z okazji 700-letniej rocznicy przybycia 0 0 .  
Franciszkanów  do Polski wywarły na nas silne wrażenie^, 
spotęgow ały m iłość ku św. Zakonodawcy i ożywiły chęć 
wstępowania w ślady Biedaczyny z Assyżu.

Do ożywienia wzajemnej m iłości między braćm i, do więk­
szego zbliżenia się przyczynił się wiele tradycyjny opłatek. 
Miły radosny nastró j prawdziwie franciszkański wywarł na 
wszystkich bardzo dodatnie wrażenie.

P raca  w K ongregacji skierow ana jest głównie na wew­
nętrzne w yrobienie i udoskonalenie, by być najpierw dobrym 
katolik iem  i dobrym  tercjarzem . Z działalności na zewnątrz 
m ożna wspomnieć o gwiazdce dla biednych dzieci w wi-
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gilię Bożego N arodzenia. P odark i w form ie bucików i słody­
czy kupiono za pieniądze z Kasy tercjarskiej.

N adm ienić jeszcze można, że duża liczba b raci p racuje 
w fabrykach gumy i wagonów, gdzie swym zachowaniem się  
i dobrym  przykładem  są poniekąd apostołam i w śród swoich 
współpracowników często u legających wpływom' socjalizmu.

O. Ernest St. Raczkowski
D yrektor sekretarz

Sprawozdanie Kongregacji Ill-go  Zakonu w Czempinie.

D nia  26 czerwca b. r. obchodziła K ongregacja nasza 
I I I  Z akonu 15-lecie swego założenia. By tę rocznicę uświet­
nić zaprosił nasz czcigodny ks. D yrektor Ruszczyński O. 
K ornelego Czupryka gw ardiana z Poznania z wizytacją. O 
godz. 9-ej zebrał się Z arząd  T erc ja rsk i w salce parafialnej 
z O. W izytatorem' na czele, gdzie O. W izytator zbadał księg i 
T erc ja rsłde  i  w ysłuchał sprawozdań Zarządu. Następnie O. 
W izytator pouczał zar.ząd jak  m a nadal pracować, chwaląc 
jedne rzeczy, ganiąc 'inne. Za te wskazówki Zarząd podzię­
kow ał O. W izytatorowi, gdyż przez nie wiele się pouczył. 
Po tych wskazówkach dla Z arządu wszyscy udali się do 
kościoła, gdzie m iała miejsce nauka o I I I  Zakonie dla wszyst­
kich. Sumę o godz. 11 w1 in tencji I I I  Zakonu odpraw ił ks. 
wik. Szymczak, kazanie wygłosił O. W izytator, w którym  wska­
zywał na wielkie pożytki płynące z przynależności do II I  Z a­
konu i zachęcał Wszystkich do zapisywania się doń.

N a tę uroczystość przybyło ze sztandarem  z K ościana 
16 sióstr. Po południu o godzinie 2 rozpoczęło się zebranie 
wyborcze. W szystkie siostry zebrały się w kościele i wspólnie 
odśpiewały hym n „V eni C reator". N astępnie udały się na salkę, 
gdzie odbyły się wybory. Przełożoną została dotychczasowa 
przełożona Agnieszka Lubachówna praw ie jednogłośnie wy­
brana. Do zarządu weszły siostry : Jankowiakowa K atarzyna 
vice przeł. W echinska Anna sekretarka, W olnianka vice 
sekr., Rożnowska M arja skarbniczka. Po wyborach wrócili 
wszyscy do kościoła i odśpiewano ,,Te Deurn", po czym O. 
W izytator udzielił absolucji G eneralnej. N a pożegnanie życzył 
mam Przew. Ojciec G w ardian pom yślnego rozwoju I I I  Zak. 
oraz błogosław ieństw a Bożego i zachęcał do dalszej wy­
trw ałej pracy na niwie Franciszkańskiej.
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K ongregacja  poczuwa się do m iłego  obowiązku po­
dziękow ania Przew. O. W izytatorowi jak  i Czeig. O. D yrekto­
rowi Ruszczyńskiemu za te  radosne chwile, które jej przygo- 
t'owan.0 . N iech św. O. Franciszek wyprosi dużo ła sk  u Boga.

W ieczorem  o godz, 7V2 w skrom nej lecz pięknie przy­
branej sali rozpoczęła się akadem ia ku czci św. O. Franciszka. 
N aprzód jedna z sióstr w ygłosiła deklam ację o św. F ra n ­
ciszku, następnie przełożona Lubachówna odczytała refera t 
o  św. O. Franciszku i zdała sprawę z działalności I i i -g o  
Z akonu.

W  roku  1923 za staraniem ' siostry Lubachówny i te ­
raźniejszego W id . ks. Dziek. Rusziozyńskiego został I I I  Z a­
k on  kanonicznie założony, prztez O. R ajnera  Gościńskiego 
F ran c , z Poznania. Do Zgr.omadzenia należy 79 qzł. t. j. P a ­
n ien  43, m ężatek 34, mężów 3.

Są nabożeństw a wspólne, odwiedza się chorych, 2 osoby, 
k tó re  w iele la t nie chodziły do spowiedzi św. na  łożu śmierci 
nakłoniło  się do spowiedzi św. Siostry s ta ra ją  się o upiększe­
n ie  kościoła i przez, 15 la t złożyły na ten cel z ofiar 1885 zł 
30 g r. N a rozm aite potrzeby, n a  Misje Franciszkańskie, na 
zapom ogi pogrzebowe d la  biednych, w tych 15 la tach  wyda- 
n.o 865 źł 66 g r. W  tym  czasie zostało ofiarow anych w in ­
tencji żywych członków 43 Msze św., a  w intencji zmarłych 
człon,. 41. O gólna suma rozchodów  w tych 15 latach wy­
niosła 3270 zł 96 gr.

Z eb rań  ogólnych w tych 15 latach było 131. zarządu 
40. Po tym  przedstaw ieniu prac przez S. Przełożoną przem ó­
w ił O. W izytator o m isjach w Japonii. Przem ówienie b a r­
dzo podobało się słuchaczom ; sala była w ypełniona po bhzegi. 
N astępnie były jeszcze deklam acje i  śpiew o św. F ran . A.tta- 
dem ię zakończono przedstaw ieniem  p. t. „N aw rócenie Jan- 
k ie]a“ . Wszyscy byli bardzo zadowoleni i  rozrzewnieni.

S. W echcinska Anna 
sek re ta rka

Sprawozdanie z działalności III Zakonu przy farze w Bydgoszczy.

Trzeci Zakon św. F ranciszka  z Asyżu, założony przez 
proboszcza farnego śp. ks. d r Moraczewskiego w roku 1885. 
został przeniesiony w roku  1913 do parafii Św. T ró jcy  i przy 
jęty  przez ks. adm inistra tora  Filipiaka.
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Z  b ieg iem  czasu  uznali te rc ja rze  przy farze n ależen ie  
do  K o n g re g ac ji w innej p a ra fii za uciążliw e i z teg o  pow odu 
zw róciła  się d e leg a c ja  do ks. p roboszcza k an o n ik a  Schulza 
z p ro śb ą  o założenie K o n g re g ac ji I I I  Z ak o n u  w p a ra f i i
fa rn e j. _ . ..

K s. proboszcz Schulz n a  podstaw ie zezw olenia K u ru  
A rcyb iskup ie j w G nieźnie z d n ia  228. 10. 1933 r. L. dz. 11 
4 48 /33  uzyskał od  O. P ro w in c ja ła  A nzelm a K ub ita  Z ak o n u  
F ranciszkasńkiiego  w K rakow ie pełnom ocnictw o i list e re k ­
cyjny n a  założenie I I I  Z ak o n u  przy kośc ie le  śś. M arc ina  
i M iko łaja . P ism a t,e w o ry g in a le  załączone zostały do a k t 
I I I  Z akonu .

W  dniu  .8 g ru d n ia  1933 r. w św ięto N iepokalanego , 
P oczęcia  N. M. P . odpraw ił ks. D y re k to r  m szę św. w in te n c ji 
I I I  Z akonu , podczas k tó re j dokona! ak tu  kanon icznej e re k c ji  
w ed łu g  p rzep isan eg o  ry tu a łu . N a pierw szym  zebran iu , po­
p rzedzającym  erek c ję  I I I  Z akonu , by ło  s ta ły c h  członkow  45,. 
k tó ry ch  nazw iska są  zap isane w k a ta lo g u  członkow .

O becnie liczy n a sza  K o n g re g ac ja  180 członków  i to :  
b ra c i p ro  fes ów 24, now icjuszy 15 razem 1 39, sióstr p ro fe sek  
84, nowicjusz,ek 52 razem  141.

P rzy jęc ia  odbyw ają się zwyki|e w d ru g ie  św ięto „ Z ie ­
lonych  Ś w iąt“ i  8 g ru d n ia  w św ięto „N iep o k a lan eg o  P o ­
częc ia  N. P. M.

R a d a -Z a rz ą d  sk ła d a  się z 11 osób, w ybory  do  te j 
ra d y  odbyw ają  się co 3 la ta  i  są  ta jne . U rzędy  w R adzie są  
n as tę p u ją c e : P rzełożona, w iceprzełożona, m is trzyn i i  jej z a ­
stępczyni, se k re ta rz , sk a rb n ik , b ib lio tekarz , chorąży , in fir-  
m e rk a , za k ry s tia n k a  i  re fe ren t prasow y.

N astęp u ją ce  k s ię g i b ęd ą  p row adzone: a) księga, p ro to ­
kołów  zeb rań  ra d y , b ) zeb rań  p le n arn y ch  i k o śc ie lnych , 
c ) k s ję g a  kasow a, d) k ro n ik a , e )  k a ta lo g  członków , f) sp is  
um arłych .

Z e b ra n ia  Z a rzą d u  odbyw ają  się w pon iedzia łek  po p ierw ­
szej n iedzie li w  m iesiącu , n a  k tó ry ch  om aw ia się spraw y 
tyczące się K o n g re g a c ji i uchw ala po rząd ek  dzienny n a  p le ­
n a rn e  zebran ie .

N a  p le n a rn y ch  zeb ran iach , w yg łasza  ks. D y rek to r a lb o  
jego  zastępca różne tem aty  w treśc i przystosow ane do n a ­
szego życia zakonnego . T u  przedyskutow uje się porządek  dzien­
ny  n a  zeb ran iu  Z arząd u  usta lony .

Z e b ra n ia  kośc ie lne  odbyw ają  sję w każdą  d ru g ą  n ie-
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d z ie lę  m iesiąca  po łączone z b łogosław ieństw em  I rzenajśw . 
S a k ram e n tu . N auk i w y g łasza  ks. D y re k to r  a lb o  jego  za­
s tę p c a  a  tre śc ią  ic h  jest uw ypuklenie cnó t n aszego  Zakono- 
d aw cy  i p o d an ie  sposobu  dostosow ania ich  ta k  w życiu 
pub licznym  ja k  i p ryw atnym  członków  I I I  Z akonu . D o ze­
b ra ń  kośc ie lnych , w k tó ry ch  I I I  Z ak o n  bierze tłum ny  udział, 
za liczyć m usim y now ennę do  św. F ranciszka  p rzed  4 paź­
dz ie rn ik a . Powyższe zeb ran ia  odbyw ają się w kościele  ,,K la ­
ry se k " . . , . .

W  św ięto ,,T rzech  K ró h ‘‘ odnow iono pośw ięcenie l i i
Z ak o n u  N ajśw . S ercu  Jezusow em u.

Ś ladem  la t poprzedn ich  zeb ra li się członkow ie dn ia 11 
sty czn ia  o godz. 18-tej w D om u K at., aby spędzić m ile 
u roczystość  ,,Ł am an ia  się op ła tk iem  .

17 k w ie tn ia  o godz. 7 m ieliśm y odnow ienie profesji.
W e ,,W ielk im  T y g o d n iu "  pełn ił I I I  Z ak o n  straż g ro ­

b u  P ań sk ie g o  od 1— 3 ran o . W  każdy pierw szy p ią tek  m ie­
s ią c a  ad o ru ją  cz łonkow ie K o n g re g ac ji p rzed  N ajśw . S a k ra ­
m e n tem  od  12— 1 w  po łudn ie .

W  dzień  C h ry stu sa  K ró la  b ra j I I I  Z ak o n  czynny udział 
w kw eście u licznej n a  rzecz A kcji K atol.

Z eb ran ie  R ady  łączn ie  z dziesiętniczkamii — okręgow ym i 
m a  m iejsce co k w arta ł w pierw szym  m iesiącu kw arta łu .

L ekcje  przygotow aw cze d la  now icjatu  odbyw ają się 2
razy  w m iesiącu .

A żeby zasilić kas,ę te rc ja rsk ą  w prow adzono sk ła d k i o b o ­
w iązu jące  w szystk ich  członków  po 50 g r ; ubodzy b ęd ą  u- 
w zg lędn icn i.

B ib lio tek a  te rc ja rsk a  liczy obecn ie  75 tomów'; je s t ona 
czy n n a  raz w m iesiącu  i cieszy się znaczną frekw encją.

C złonkow ie I I I  Z ak o n u  p ren u m eru ją  pisemka^ te rc ja r-  
sitóc jak  „P o c h o d n ia  S erafick a"  i  „D zw onek  T rzec ieg o  Z a ­
k o n u " .

N a b ie liznę kośc ie lną  w ydano  293,50 zł a  n a  up ięk ­
szen ie  o łta rzy  45,— zł. _

N a „ D ro g ę  K rzyżow ą" w kościele  K lary sek  i>Harował
I I I  Z ak . 100,— zł.

N a cele in firm ery jn e  w y d aja  k asą  I I I  Z ak . 33. zł.
S z ta n d a r  zakupiono  w ro k u  1934 za 402 zł. Bral on  

czynny udzia j w p ie lgrzym ce do g ro b u  św. W ojciecha w 
G nieźnie, w pierws,z,ym K ongresie  C h rystu sa-K ró la  w P o ­
znan iu  jak i  we w szystk ich  uroczystościach  p ara fii. P row adził
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on także zm arłych członków na cm entarz do wiecznego- 
spoczynku.

Staraniem  Przew. ks. D yrektora odbyły się sześciodnio­
we rekolekcje od 15—20 listopada 1937 r. pod kierownic-' 
twem O. Pankracego  D om bka franciszkanina z Pakości. 
W tych ćwiczeniach duchownych brali udział nie tylko ter- 
cjarzc, ale też w iern i parafii. 67 kandydatek i kandydatów  
w działo na się hab it św. Franciszka.

W izytację naszej K ongregacji przeprowadzono w prze­
ciągu  roku 2 razy i to 18 listopadh 1937 r. przez O. P an ­
kracego  z Pakości i 11—12 lipca 1938 r. przez O. V iatora 
a Mojówka z Lublina.

N a m isje franciszkańskie w Chinach ofiarow ał I I I  Za 
kon 30 7.1 n a  budowę kościoła pod wezwaniem św. A n to ­
niego w Bydg. ;— Czyżkówka 15 zł; na budowę plebanii, 
w Siernieszku także 15 zł.

Ufamy, że przy łasce Bożej Zgrom adzenie nasze i  n a ­
dal rozwijać się będzie.

„Pokój i dobro“ .
Edmund. Z ieliński 
sekretarz I I I  Z ak .

Biuletyn misyjny z Mugenzai no Sono
List O. Dr Samuela Rosenbaigera, misjonarza w Nagasakich.

Słowo do naszych Dobrodziejów.
Do życia m isjonarskiego można — szczególnie teraz 

zastosować znaną ułańską przyśpiewkę: „Bo tak i los przy­
padł nam  — dzisiaj tu  a  ju tro  tam  . . .  “ Jedni są koczowni­
kam i podróżując, po różnych kapliczkach w obsłudze ducho­
wej ; inn i nie <zagrzeją m iejsca, bo ich czerwoni towarzysze 
przepędzają, — a  innych znów bieda goni w świat szeroki. 
Do tych ostatnich zaliczam się ja także.

Chociaż synowie Biedaczyny z Asyżu są  zawsze w za­
żyłości z „panią biedą“ , ale gdy ta  radykalnie ciężką rękę 
ppłożyła na  M ugenzai no Sono i  zagroziła naszej pracy, trze­
ba było szukać środków, by nasze apostolstwo nie upadło. 
Chodziło przecież o spraw ę Bożą i  trzeba dla jej w sparcia 
użyć wszelkich środków.

Zdecydowałem) się jechać do naszych Rodaków w S ta­
nach Zjednoczonych, by pracując — zwłaszcza w W ielko-
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postnym okresie — zagrzać ich serca do niesienia pomocy 
m isjonarzom . W ropznej przeszło tułaczce po rożnych m iej­
scach obracałem  się, na  różne am bony wstępowałem, w wielu 
konfesjonałach siadywałem  i spotkałem  wiele serc szlachet­
nych, ofiarnych na krzewienie Królestwa Bożego wśród po­
gan, pełnych m iłosierdzia dla dusz, którym  brak  największego 
skarbu: W iary świętej.

Przed dtvoma m iesiącam i powróciłem z kwestarskiej wę­
drówki do swojej rodziny misyjnej. Jeszcze brzmi mi w u- 
szath  radosne A LLELU JA , k tóre  rw ało się potężnie pod 
kopułę wspaniałej naszej Bazyliki na Rezurekcji w Milwaukee 
z piersi tysięcy Rodaków. Dziś jestem  w odimiennym środo­
wisku, zgoła w innym  świecie — gdzie dla garstk i w iernych 
są nieliczne skrom ne kościółki —- wokół morze p o g a n . . .  
W yjechałem  w Poniedziałek W ielkanocny i okrętem  w po­
przek Oceanu W ielkiego dotarłem  w połowie m aja do Ja- 
ponii.

W śród ofiar sk ładanych w Am eryce d la naszej Misji 
trafił się niejeden cent prawdziwie jak  wdowi grosz, bo do 
niego przylgnął po żmudnej pracy, ciężki od trudu  z ja ­
kim zdobyty, da.no go nie z tego co zbywało, ale z praw dzi­
wym uszczerbkiem dla siebie. Dawali na  misje nawet ci, 
którym  Jdęslca bezrobocia w ydarła środki do życia i ciężką 
troską przygniotła dusze.

Po powrocie zapoznałem się ze stanem  naszej placówki 
i zauważyłem, że dużo sym patii i ofiarnej pomocy okazały 
nam  z Polski różne organizacje kościelne jak i  pojedyncze 
osoby pełne apostolskiego zapału. Otóż W am1, Zacni D o­
brodzieje, tak  z ziemi W ashingtona, jak  i w Kochanej O j­
czyźnie p ragnę posłać słowo gorącego podziękowania i  za­
pewnić W as, że za święty obowiązek poczytujemy sobie, tak 
my m isjonarze, jak  i  nasi japońscy wychowankowie, modlić 
się za W as i w W aszych intencjach. N iepokalana, Wspomo- 
życielka W iernych, jest dobrał i  z hojnym procentem  za każdą 
ofiarkę odpłaci. Dziś, gdy świat ogarnął wyścig zbrojeń nio­
sących śm ierć milionom, wyścig sprawności sportowej roz­
wijającej siłę muskułów, — pęd do oświaty i kultury, czyż 
tylko spraw a duszy i relig ii m iałaby zostać zapom niana gdzieś 
w szarym końcu ? Są dusze, k tóre pogaństwo uważają za 
coś najgorszego, stają się przyjaciółmi misyj, by sprowadzić 
na  drogę łaski narody nie znające Bogia i także m ają zwy-. 
czaj wstawiać pewną kwotę do swoich wydatków dla pomqcy

285



frontow ym  m isjonarzom . Oby tak ie  dusze, żądne ap o s to l­
sk ieg o  czynu ro sły  w ja k  najliczn ie jsze zastępy, a  szybciej 
d la  w szystkich  przyszłaby  godzina łask i, o k tó rą  B oga p ro ­
sim y : „P rzy jdź  K rólestw o T w oje".

P o trz eb  w M ugenzai no  Sono jest w icie, i d łu g a  by= 
ła b y  lita n ia , gdyby  je  choćby  w  sk rom ny  skorow idz zestawić. 
A le p o n ad  w szystkie obecnie w ysuw a się  sp raw a szkoły. D aw ­
ny budynek  ledw ie się trzym a, bo  od zew nątrz rozszarpały  go 
w ich ry  szalen ie b u ja jące  po naszej g ó rze ; od w ew nątrz zas 
ro zep ch ała  g o  m asa  (50) naszych  japońsk ich  zuchów, k tórzy 
n a  d o m ia r jed ząc  sporo  ryżu, ro sn ą  a  budynek  n ie . 
W iększość d n ia  spędzają  n asi ch łopcy  w ścisku „ram ię  przy 
ram ien iu " . Z ab rać  się do budow y nie ła tw o bo do strom ej 
g ó ry  tru d n o  budynek  przy lep ić, trze b a  ją  z dużym  kosztem  
i tru d em  skopać i  teren^ w yrów nać a  co gorsza , obecna drożyz­
n a  budu lca  ham uje  przedsięw zięcie. W  d o datku  w Japonii, 
w  k ra ju  w ysokiej k u ltu ry  szkoła m usi być w zorow a, wedle 
różnych  w ym ogów  i przepisów  w ładz szkolnych. A le m usim y 
naszym  m alcom  w znieść szkołę i będzie ona w przyszłości 
o środk iem  w ypadku przyszłych kap łanów -m isjonarzy , idących 
pod  h as łem  N iepokalanej podb ić  swój n a ró d  Jezusowi. O bec­
n ie  p lany  gotow e i rów na się te ren . D la teg o  W szystk ich  
D ro g ic h  P rzy jac ió ł naszej M isji proszę o gorące j .  częste 
w estchn ien ie , by N iep o k a lan a  k ie ro w ała  i  b łogosław iła  w d a l­
szym  rozw oju  dzieła.

(— ) O. Samuel Maria Rosenbaiger 
przełożony M isji.

JE S Z C Z E  JE D E N  K R ZY ŻY K .
D o licznych krzyżyków  jak ie  w o sta tn ich  czasach  n a ­

w iedziły  M ugenzai no Sono dołączył się jeszcze jed en : pożar.
B ra t p iekarz  chcąc nam  przyrządzić coś n a  św ięta, n a ­

p a lił w W ielk i P ią te k  w p iecu  i g d y  już m ia ł w sadzać ch leb , 
za ją ł się sufit od  ru ry  asbestow ej, a  poniew aż w tym  dniu 
był b a rd zo  silny w iatr (20 m. na sek.) w kró tce ca la  p iek arn ia  
i  p ra ln ia  o raz p rzy leg a jącą  doń d rw alka stanęły  w p łom ie­
n iach . (D o tu te jszego  pożyw ienia tru d n o  nam  zagran icznym  
przyzw yczaić się, więc przynajm niej ch leb  m usim y m jec swoj).

W ia tr  pędzi tum any  dym u i p łom ien i w prost n a  dom  
m ieszkalny , od leg ły  zaledw ie o 6 m. od p łonącego . B racia  
n a  d ach u  zlew ają w odą fron tow ą śc ianę od pożaru , by unie- 
m pżliw ić zapalen ie się jej. S y rena  n ag a sa ck a  bez przerw y wzy-
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wa na ratunek. Obawialiśmy się bardzo, by w iatr oder­
wanego dachu z płonącej p iekarni nie rzucił na sąsiedni bu- 
dynek, bo wtedy o ratunku nie byłoby mowy. Blacha roz­
palona była do białości. Straży swojej, niestety, nie mam y 
tak  jak polski Niepokalanów, a  przydałaby się bardzo. Przy 
tym mieszkamy na dość wysokiej górze, więc i  wodociągi n ie ­
zbyt dopisują. D opiero po jakichś 10 m inutach słyszymy 
trąbiące straże zbliżające się do M ugenzai no Sono. Przyje­
chało coś 10 samochodów, lecz dla dwóch zaledwie znalazło 
się m iejsce na dole przy 2-ch niewielkich sadzawkach. W net 
pompy zaczęły działać, ale nie na długo tej wody starczyło. 
D opiero gdy założyli węże do stawu odległego może o 250 m. 
okazał się większy skutek. Ale i toby nie pom ogło, gdyby nie 
nadzwyczajna — jak wszyscy mniem am y — .interwencja N ie­
pokalanej, K tórej duża figura stoi na dachu domu m ieszkal­
nego, bo w chwili najbardziej niebezpiecznej w iatr zmienił 
nag le  k ierunek i niebezpieczeństwo minęło. Br. Roch z z m n ą  
krw ią w padł jeszcze do p iekarni i wyrzucił kilka bochenków 
chleba, tak, że przynajm niej na święta nam  starczyło.

W  czasie tego nieszczęścia poznaliśmy jak przywiązani 
są do nas mieszkańcy N agasaki i to nie tylko katolicy ale i  po­
ganie. Biegli z płaczem1, bo myśleli, że wszystko się nam  spa­
liło. Inni chcieli gotować ryż, bo w chwili wybuchu pożaru 
była godzina 11-ta i  m niem ali, że już pewnie nie będziemy 
m ieli g.dzi,e obiadu ugotować. A z jakim poświęceniem ra ­
towali. A przecież z tymi poganam i nic nas nie łączy, ani na-< 
rodowość, ani re lig ia , a  jednak ta  naturalna cnota miłości b li­
źniego pobudziła ich  szlachetne serca do bezinteresownej po­
mocy. W dniu tym  aż do wieczora i przez parę dni następ­
nych przychodzili do nas tak  poganie jak i katolicy przynosząc 
to ofiary, to składając wizytówki na znak współczucia dla nas 
w tym nieszczęściu.

Policjantów było bardzo dużo, zdaje się, że z całych Na- 
gasaków  i to począwszy od najwyższego rangą  do najniższego. 
Po ugaszeniu wezwano B rata piekarza i jeszcze dwóch Braci, 
którzy najpierw  zauważyli pożar do Komendy Policji celem 
spisania protokulu. Badali bardzo skrupulatnie, czy przypad­
kiem  nie podpalił nas ktoś. Koniec, końców strachu najedliś­
my się do syta. A najwięcej O. Mieczysław, który wracając 
z N akam achi gdzie celebrował, w tram waju dowiedział się, 
że w M ugenzai no Sono pali się szkoła. Nawet B rat zakry-.
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stian  został m ocno poszkodowany, bo spaliło się bardzo dużo 
drobnej bielizny kościelnej (korporały, puryfikaterze, palki).

N a podziękowanie N iepokalanej za cudowne ocalenie nas 
od większego nieszczęścia odmówiliśmy w W ielki P iątek  po 
obiedzie Różaniec, a w Niedzielę W ielkanocną została odpra­
wiona w naszym kościele Msza św. dziękczynna.

KS. B ISK U P — G O ŚCIEM  W  M U G EN ZA I NO SONO.
W  uroczystość św. A ntoniego zaprosiliśmy do siebie ks. 

Biskupa, by raczył udzielić Sakram entu Bierzmowania k ilku­
nastu  chłopcom  naszego Sem inarium . Przyjechał ks. Biskup 
rano. M iał u nas cichą Mszę św., po której przemówił ser­
decznie do chłopców, którzy m ieli przystąpić do Bierzmowania, 
a następnie udzielił im  tego sakram entu.

Po śniadaniu  odbyła się w Sem inarium  akadem ia na 
cześć D ostojnego Gościa. W językach: łacińskim , francuskim  
i japońskim  przemawiali i deklamowali chłopcy chcąc tym  wy­
razić wdzięczność i przywiązanie do swego Arcypasterza. Na 
koniec ks. Biskup przemówił do nich i do nas wszystkich za­
znaczając, że cieszy się z naszej pracy w Japonii, bo  wie, że 
Rycerz coraz bardziej i coraz częściej podsuwa poganom  drogę 
do prawdy. W reszcie udzielił nam- na dalszą pracę swego ar-
cypasterskiego Błogosławieństwa.

*  *  *

Aby n ie m ieć podobnych jak  ostatnio kłopotów w razie 
przyszłych niespodzianek pożarowych wykopaliśmy spory dół 
na  zboczu góry, ocementowaliśmy go i będzie zbiornik na 
wodę — n a  wszelki wypadek.

P o ra  deszczowa w tym  roku  wyjątkowo niezbyt dała się 
we znaki. W iatry  były dość silne, ale opadów niewiele, przy­
najm niej w N agasaki ken. Bo w okolicy Tokyo, Osaka obfite 
deszcze stały  się powodem olbrzym ich wylewów, które pociąg­
nęły za sobą ogrom ne stra ty  tak  w ludziach jak  i w mieniu.

RADOŚĆ.
Jednak w śród krzyżyków i radości mam y i to większe 

jeszcze niż te krzyże.
W  wigilię Z ielonych Świąt ks. bp. Yam aguchi udzielił 

w katedrze Chrztu św. profesorowi T agicie i całej jego ro ­
dzinie (razem  6 osób). Prof. T ag ita  w początkach naszego tu 
pobytu dużo nam  przy wydawnictwie pom agał i to całkiem  
bezinteresownie, a i teraz do Rycerza pisuje. O religiach,
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o p raw dzie, dużo z O. M aksym ilianem  dysputow ał. Choć 
do kato licyzm u się sk łan ia ł, n ie przyjm ow ał go jed n ak  zaraz, 
bo — ja k  m ów ił — p ra g n ą ł go  poznać w szechstronnie. Był 
naw et przez k ilka  la t jako  p ro te s tan t w pog ań sk im  „zakonie" 
(t.zw . „ I tto  y en " , do k tó reg o  może należeć każdy, bez w zględu 
n a  w yznanie, a  gdzie życie jest w spólne). N ie znalazł tam' je d ­
n ak  szczęścia p raw dziw ego, k tó reg o  ta k  p rag n ę ło  jego  szla­
ch e tn e  serce. D a ła  m u  je dop iero  nasza  św. W ia ra  kato licka.

O jego  naw rócen iu  podam y w jed n y m  z: nas tępnych  „ B iu ­
le tynów ", bo  o b ieca ł p isać  do R ycerza.

O F IA R Y  NA N A S Z E  M IS IE  W  O S T A T N IM  C Z A S IE
Z Ł O Ż Y L I:

O prócz K o n g re g ac ji I I I  Z akonu  przy Bazylice OO. F ra n ­
ciszkanów  w K rakow ie — następu jące  osoby zobow iązały się 
łaskaw ie utrzym yw ać aż  do św ięceń jed n eg o  in te rn is tę  w n a ­
szym S em in a riu m  w  N ag asak i. W szystkim  w ysłano fo tog ra fie
o dnośnych  ch ło p có w :

1. S ekcja  M isyjna I i i - g o  Zak. przy k lasztorze OO. F ra n ­
ciszkanów  w P oznaniu . — In t. N oguch i S a to ru  P aw eł. -  
2. K o n g re g a c ja  I i i - g o  Z ak . przy k lasztorze OO. F ra n c isz k a­
nów  w G nieźnie — Int. O sh im oda Y asue G abrie l. — 3. Przew . 
Ks. H e rm a tiu k  w. T asty  obok B iałegostoku . In t. U iag o e  
M itsuo Józef. — 4. W W . P P ’. S tan is ław  i  A n ton ina Lober- 
m ajprow ie z P oznan ia . — Int. T su ru y am a N oboru  P io tr.
5. W W . P P . Ludw ik i P au lin a  G ryzik z C horzow a — Intę 
S h irah am a M asayuk i L au ren ty . — 6. Sojków na A u g u sta  z N o­
w ego B ytom ia. — In t. K aw abuchi Isam u Jan . — 7. A nton ina 
P in tsch ero w a  ze Z g ie rza . — Int. N a g a ta  K azuichi Józef.
8. Sebastow icz A niela  z K rakow a. (F o t. jeszcze n ie  posłano).
9. P rzew . O. G w ard ian  K orne l C zupryk (na  2 la ta ).

W szystk im  k o ch an y m  D obrodzie jom  i  P rzy jac io łom  n a ­
szej M isji przesy łam y najserdeczn iejsze  B óg zapłać za m o d li­
twy i o fiary  i  n a d a l po lecam y się św iętym  W aszym  m odlitw om , 
bo szczególnie te raz  bard zo  tu  niebezpiecznie. T y le  ta  w ojna 
w yrządziła  szkody M isjom  w C hinach , k to  wie, czy się to  
te raz  tu ta j n ie  pow tórzy...



_______Oplata pocztowa uiszczona gotów ką
Adres zwrot.: Administracja „Pochodni Serafickiej11 0 0 . Franciszka­
nie Kraków, pl. W W. Świętych 5. Nr czeku P. K. O. 407.634. —,

Nr rozrachunku 32.
♦

Kalendarzyk na wrzesień
z uwzględnieniem odpustów zupełnych dla wszystkich wiernych 
(O. Z.) i absolucyj generalnych dla członków Zakonu Franc. (A. G. F.).

1. C. Bł. Bronisławy.
2. P. Bł. Jana Biirte męcz. I. Zak. S. Stefana króla.
3. S. Sw. Szymona
4. Niedziela 13 po Świątkach, Sw. RóZy z Witerbo z III. Zak.
5. P. Bł. Gentilisa m. I. Zak., Bł. Peregryna w I. Zak. Sw. Lau-

rentego, Just.
6. W. Bł. Liberała w 1. Zak.
7. S. Sw. Melchiora i Reginy p.
8. O. Narodzenie Najśw. Marii Panny. S. Hadriana męcz. (A. G.)
9. P. Sw. Gorgoniusza męcz.

10. S. Sw. Mikotaia z Tolentynu w.
11. Niedziela 14 po Światkach ŚŚ. Prota i Tana męcz.
12. P. Najśw. Imienia Maryi
13. W. Sw. Filipa m. i Eugenii
14. S. Podwyższenie Sw. Krzyża
15. 0. Siedmiu Boleści N. Marii P.
16. P. SS. Kornelego i Cynriana męczen.
17. S. Blizn św. O. Franciszka (A. G. O. Z j
18 NiedMMa 15 po Światkach Św. Józefa z Kopertynu w I. Zak.
19. P. Sw. Januarego i Tow. męcz.
20. W. Sw. Eustachego i Tow. mecz.
91 S. Suchedni Sw. 'Mateusza Anost. i Ewang.
92. 0. Sw. Tomasza z IVi'anowa w.
93. P. Suchedni Znalezienie Ciała św. Klary II. Zak.. św. Linuaa 
° t  s. Suchedni Matki Bożej od Wykupu
25. Niedziela 16. no Świątkach. Bł. W ładysława z Gielniowa w I. 

Zak. Sw. f a c y f i k a  w  T. Zak. O. Z
96. P. Bł. Lucji z Kat. o 3 Zak. — Sw. Ovnriana i Justyny m.
97. W. Sw. E leonora  w  TTT. Zak. (O Z 1
98. S Sw. Wacława męcz.
90. C. Sw M ichała A rchan io ła
30. P. Bł. Jan a  z Dukli w. T. Ząk. Sw. Hieronima d . K.

7a Dozwoleniem Władzy l a k  i D ie t e r .  R ed ak to r  0 Czesław K el la r  t r a n f l ł ł k e n l n
Drukarnia „Powściągliwość i P raca“ w Krakowie, ul. Kaz W 95.


